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B a łk a n  w  o gn iu  w o je n n y m : Serbski oddział kartaczownic.
B a łk a n  w o g n iu  w o je n n y m : Ochotnicy macedońscy w szeregach armii serbskiej.

publicznej, a kiedy raz na tę drogę wstąpił, rozbły­
snął wnet wielkim talentem politycznym, dzięki k tó­
remu szedł po sz ‘zeblach karyery politycznej coraz 
wyżej, aż w r. 1895 został marszałkiem Sejmu ga­
licyjskiego. Na tern stanowisku wytrwał z roczną 
tylko przerwą aż do r. 1912, kiedy zmożony cho­
robą. złożył tę zaszczytną godność.

Kto bacznie śledził rozwój polityki gospodarczej 
i ogólnej naszego kraju w ostatnich dziesiątkach 
lat, podziwiać musiał żelazną iście energię, w ytrw a­
łość i zdolności dyplomatyczne, z jaku mi hr. B ideni 
na trudnem i odpowiedzialnem swem stanowisku kie­
rował nawą polityczną Galicyi.

Pod jego rządami przeszła autonomiczna Galicya 
największe swe Drzesilenia, zagospodarowała się eko­
nomicznie i ptdaiosła.

Jako polityk miał trudne zadanie do spełnienia. 
W aśnie narodowe, jakby płomień coraz namiętniej 
kraj ogarniające, w mm jako sterniku nawy polity­
cznej musiały znabźć swój równoważnik, człowieka, 
który umiał godzić i łagodzić. Misvę tę przez sze­
reg lat soełniał z takiem powodzeniem, że pozyskał 
sobie ogó‘ne poważanie i szacunek wszystkich poli­
tyków bez różnicy przekonań politycznych.

G licya traci w nim bardzo wiele i nie prędko 
znajdzie się mąż tak szerokich wpływów i wszech­
stronnych zdolności, który dzieło przez tyle lat z po­
wodzeniem przez zmarłego prowadzone podejmie i da­
lej po tej samej poprowadzi drodze. B a łk a n  w  o g n iu  w o je n n y m : Piechota serbska 

w linii bojowej.

Hakatyzm w Wiedniu.
Szał naryonalistyczny, który tak utrudnia współ­

życie narodów, i w Austryi również święci swe smu­
tne tryumf/... Walczą ze sobą poszczególne naro­
dowości nietylko tam, gdzie ścieraią się ich najży­
wotniejsze interesy, ale nawet na terenie, gdzie do 
walki niema najmniejszego powodu. Przykładem tego 
rozbujałego nacyonalizmu jest Wiedtń, gdzie solą 
w oku nacyonalistów niemieckich jest liczna kolonia 
czeska i utrzymywane przez nią szkoły czeskie... 
Pomimo, iż Wiedeń jest stolicą państwa z większo­
ścią ludności nieniemieckiej, szowiniści wifd ńscy 
wypowiedzieli wojnę szkołom czeskim, choć te nie 
zagrażają bynajmniej niemieckości Wiednia... Walka 
toczy się od dawna, a w ostatnich czasach, niestety, 
i zarząd stolicy monarchii stanął po stronie szowi­
nistów niemieckich, szykanując i zamykając pod ró­
żnymi pozorami szkoły czeskie w Wiedniu. „Kto 
chce psa uderzyć, zawsze kij znajdzie" —  mówi 
przysłowie, więc i gospodarze Wiednia wynajdują 
rozmaite powody technicznej i hygienicznej natury, 
które służą im za pretekst do wyrzucenia na bruk 
setek dzieci czeskich. W  ten sposób magistrat m. 
Wiednia zamknął znów w ostatnich czasach częską 
szkołę im. Komeńskiego, pod pozorem, iż budynek 
jej nie odpowiada wymaganym warunkom.

Illus racy a nasza przedstawia właśnie opieczęto­
waną bramę szkoły im. Komeńskiego.

B a łk a n  W Ogniu w o je n n y m : Risyjski minister spraw zagranicznych Sazonow ino prawej stronie) naradza się
w_ sprawie bałkańskiej z ministrem Poincarem w Paryżu.

H ak aty zm  w  W ie d n iu : Zabita deski m' i op eczętowana 
brama zamkniętej szaiły czeskiej imienia Komeńskiego.


